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Dajmy należną odpowiedź Trewiranusowi. 


Wchodzimy w okres historycznie bardzo ważny, || prusak rzuci się na nas, by zdusić i zniszczyć 
w okres, kiedy woia narodu nakreślić ma linię, | powstałe Państwo Polskie, 
dalszej drogi, po której kierownicy Państwa pro- Drugi zaś sąsiad od wschodu — bolszewik, 
wadzić będą kraj w dałszą przyszłość. — Wcho przyrodny brat i sprzymierzeniec Niemca, gdy 
dzimy w okres wyborów. Jesteśmy więc w prze- chodzi o sprawę polską, wijącej się w kryzysłe 
dedniu chwili osobliwej, bo wszyscy zdajemy gospodarczym i finansowym, dąży do tego, by 
sobie z tego Sprawę, że przeżywamy trudny, wciągnąć nas w ctchłań nieustannej rewolucji 
przełomowy okres, kiedy wybory nie będą zwy- społecznej i doprowadzić do zguby. Jeżeli 
kłe, lecz zadecydują na dłuższy przeciąg czasu przypatrzymy się sabotażowej robocie ukra- 
o losie Państwa, ińskiej, obliczonej na rozsadzenie naszego Pań: 

Kto mniejwięcej zna ogólne położenie Polski Stwa, to jednakowoż musimy przyjść do prze- 
w dobie obecnej i orjentuje się w nastrojach konania, że pozycja nasza jest bardzo ciężka, że 
nurtujących u naszych najbliższych sąsiadów czas obecny to najwyższa pora do opamiętania 
w stosunku do nas, to bez różnicy przekonań się | uświadomienia sobie tego, co nas moża 
politycznych, przyznać musi, że tegoroczne wy- czekać, gdy nadal pławić się będziemy w wal 
bory rozstrzygną, czy kraj nasz w dalszym ciągu kach partyjnych. 
ma wić się w kryzysie politycznym, w walkach W obliczu bezpośredniego niebezpieczeństwa 
partyjnych, polegających na rzucaniu błota jednych grożącego nam ze strony Sąsiadów staje przed 
na drugich, czy też wyprowadzą państwo ze nami obowiązek wczucia się w położenie Polski. 
stanu chronicznego przesilenia i otworzą przed Sytuacja polska zmusza każdego dobrego oby- 
narodem nową, dobrze zapisanąkartę historję Polski. watela wmyśleć się w rozwiązanie i celowe zor- 

W Niemczech bowiem po wybuchu nienawiści jentowanie się nietylko w papierowych progra- 
min Trewiranusa, który w znanej nam wszystkim mach partyjnych, ale w ich życiowem znaczeniu. 
mowie pełnej jadu i nienawiści do Polski grozi Dziś bardziej niż kiedykolwiek jesnem jest, że 
odebraniem Pomorza i Gdańska, przychodzi do przy wyborach obecnych, w tem kłębowisku 
głosu socjalista narodowy Adolf Hittter, wobec różnych list i kandydatów roztrzygnie się nasza 
którego nawet Trewiranus wydaje się niewinną przyszłość wszystkich razem i każdego z oso- 
owieczką. Obaj ci mężowie stanu dzisiejszych bna. Rozstrzygnie się egzystencja gospodarcza 
Niemiec wskazują: na ziemie rdzanne polskie każdego warsztatu pracy,  rozsirzygnie się 


cają dowody, że wcześniej czy później zachłanny wreszcie spokój w kraju, w którym dojrzewać 
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mają płony pracy każdego z obywateli. Wy- 
bory obecne roztrzygną w końcu, czy Niemiec 
dalej piuł nam będzie w twarz, a bolszewik unie: 
szczęśliwiał azjatycko-dziką kulturą, dążącego do 
zniszczenia dobra naszego. 

Daleki jestem od wdawania się w płytką agi- 
tację wyborczą i nie chciałbym by posądzono 
mnie o jakikolwiek typ politykiera, bo nim nigdy 
nie będę. Nie przyzwyczajony jestem do ujmo= 
wania komuś czci czy charakteru i dlatego nie 
pójdę wzorem typu agitatora jarmarcznego. Ale 
jako obywatel, któremu los Polski głęboko leży 
na Sercu, twierdzić mogę, a twierdzenia tego 
nikt mi w żaden sposób obalić nie będzie wsta- 
nie, że jeżeli Niemiec już dziś wyciąga brutalną 
łapę po nasze ziemie, to robi”to tylko dłatego, 
że niewidzi siły w nas Polakach, kłócących się 
wzajemnie, Twłerdzić można dalej, że ten sam 
N amiec, drżać będzie przed Polską, ale skupioną 
w zgodzie obok jej wodza Marszałka Piłsudskie- 
go Wybierajmy zatem -— albo będziemy w dal- 
szym ciągu hołdować zastarzałym przyzwycza- 
jeniom demagogji politycznej, będziemy walczyć 
z Polską dla dobra kilku ludzi, czy partyj. albo 
pójdziemy raczej z budowniczym Qdrodzonej 
Ojczyzny, Marszałkiem Piłsudskim, aby drogą 
przez Niego wytyczoną dojść do Polski, jako 
mocarstwa silnego. 

jedynie silny rząd, jaki chce widzieć Marcza- 
łek Piłsudski, doprowadzić może do zdrowej tak 
pod względem gospodarczym, jak i politycznym 
Polski. 

Zjednoczmy się przy wyborach, stańmy jak je- 
den mąż do urn wyborczych z tem głębokiem 
przeświadczeniem, że z sytuacji obecnej może- 
my wyjść, a wyjść musimy zwycięsko, jedynie 
wtedy, gdy cały naród uświadomi sobie, czego 
chce, dając pełne zaufanie pierwszemu Obywaie. 
lowi Polski, — Marszałkowi Piłsudskiemu. 

Zgoda i jedność Polaków przy wyborach bę: 
dzie najwłaściwszą i najskuteczniejszą odpowiedzią 
Trewiranusowi. 


W Bryja. 


Trzeba naprawić Sejm. 


Kochani bracia rolnicy | Gdy przychodzę do 
domu z zebrania, zastanawiam się nad tem, o czem 
mówca partyjny, często były poseł, rozprawiał. 
Mamy teraz moc zebrań, jak to zwykle bywa 
przed wyborami. Mam zwyczaj medytować w do 
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mu nad tem, co słyszałem. Gdy rozmyślam nad 
tem, co mówią partyjnicy na zebraniach i wiecach 
muszę powiedzieć, że ludzie ci bezustannie kła- 
mią i przekręcają kota do góry ogenem. Przed- 
stawiają wszystko tak smutno, jakby w Polsce 
działy się okropne rzeczy. Pytam się swojego 
sumienia, dlaczego ludzie ci wyrządzają taką krzyw: 
dę nam i Polsce. Prawdą jest, że przeżywamy 
cięzki okres gospodarczy, Ale nie należy zapo- 
minać, że jeszcze cięższy okres przechodzi cała 
Europa, a nawet i Ameryka. I chwalić Boga, jesz- 
cze u nas nie jest najgorzej. Niema głodu, który 
innym krajom zagląda w oczy. Rząd robi wszyst» 
ko, co tylko może, aby obywatelom ułatwić ży- 
cie. Mamy stały rząd i trwały pieniądz, który się 
nie waha, jak to ongiś było, 

Więc pocóż ci ludzie Polskę wobec własnych 
obywateli szkalują ? 

Znajduję na to odpowiedź w dziejach naszych 
| wtedy dopiero rozumiem całą niecną i zdra- 
dziecką robotę tych mówców. W dawnej Polsce 
toć to krajem rządzili posłowie, którzy traktowali 
Polskę, jak swój własny folwark, a nawet jeszcze 
gorzej. Były wieczne targi o publiczne dobro, 
jawnie tamci posłowie brali pieniądze od obcych 
dworów królewskich, czyli byli zwykłymi agentami 
obcych państw. W Polsce trwały wieczne waśnie, 
kłótnie. Nie dbano o porządek i ład wewnątrz 
kraju, a granice Rzeczypospolitej Polskiej stały 
otworem i wiecznie były zagrożone, bo nie było 
komu bronić Ojczyzny, gdyż posłowie kłócili się 
o swój interes prywatny, który zawsze brał gó- 
rę nad interesem społecznym i kraju. Stronnictwa 
błachych powodów prywat. nie chciały uchwa* 
lać pieniędzy na wojsko, nie chciały powiększać 
jego liczebności nawet wtedy, kiedy wróg za:zął 
wkraczać w granice Polski. Stronnictwa wiecznie 
prowadziły macherki i konszachty ze szkodą dla 
Państwa. Stronnictwa były potężne, ale — Polska 
była słaba. Stronnictwa coraz się rozrastały i roz- 
mnażały, - ale Polska coraz zmniejszała się i słabła. 
Stronnictwa o wszystkiem  postanawiały, — 
a rząd nie mógł stanowić o niczem. Rząd był 
igraszką w rękach panów posłów, którzy dbali 
tylko o swoje własne sprawy, o swoją własną 
kieszeń, o interes partji, a nigdy o interes Polski. 
Gdy ich własna buta została zadraśnięta, byli go- 
towi wezwać obce mocarstwa do obrony swej 
nicości. Nie widać było żadnego opamiętania, 
żadne przestrogł nie pomagały, gdyż każdy po- 
seł uważał, że „Polska to ja” (jak obecnie „Pol- 
ska to poseł“). A gdy się znalazł człowiek, któ 
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ry im mówił, że Polska się chyli ku upadkowi 
przez nich i radził pewne ulepszenia, wtedy okrzy- 
kiwano go zdrajdą i buntownikiem i mawiano, 
że jest to „zamach na Państwo i na wolność 
poselską”. 

Tak dlugo trwał ten sian, aż ci posłowie do- 
prowadzili Poiskę do zupełnego upadku. Nad- 
szedł czas, że z winy złych sejmów Ojczyzna 
została rozerwana na trzy żywe krwawiące kawały. 

Po niewoli 150-cio letniej znowu Polska po- 
wróciła do życia. Woiność Polsce wywalczył orę- 
żem ukochany przez nas wszystkich Wódz, Mar: 
szałek Józef Piłsudski. 

Teraz, gdy rozmyślam właśnie nad obecnymi 
posłami, dochodzę do wniosku, że ci obecni 
pusiowie są spadkobiercami smutnej roboty po- 
słów 17-go wieku, którzy Polskę do grobu wło- 
żyli na 150 lat. Ta sama robota, te same spo 
soby działania i „pracy* i z pewnością byłby 
ten sam skutek smutny ... 

Ale dziękujmy Bogu, że wśród nas żyje i rzą- 
dzi Marszałek józef Piłsudski, który otwarcie bez 
obsłonek nazwał posłów po tmieniu i unie:zko- 
dliwił ich robotę niszczycielską. — Najswawol- 
niejszym z nich, którzy jak tamci twierdzili, że 
„Polska — to ja*, Marszałek Piłsudski ukrócił 
ich swawolę. Pokazai, że im płaszczem niety- 
kalności niewolno występować przeciwko Polsce, 
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władzy i Majestatowi Rzeczypospolitej Polskiej, 
ani robić konszachtów z obcemi państwami. Na- 
stąpiło rozwiązanie sejmu, a najniebezpieczniejsi 
b. posłowie, którzy najwięcej nabroili, poszli zgo- 
dnie z prawem do aresztu. 

Kiedy to widzę, wówczas spokojnie przecho- 
dzę nad gadaniem mówców i posłów partyjnych 
i nie zwracam żadnej uwagi na nich, choć rze- 
telnie mówiąc trzebaby ich zwyczajnie kłonicą ze 
wsi przepędzić, tych szkodników. Mam gorącą 
wiarę i głębokie przekonanie, że Marszałek Pil- 
sudski do reszty wypleni tego szkodnika życia 
polskiego, który sztucznie zlepiony pod nazwą 
centrolewu jest li tylko hańbą Polski. Naszym 
obowiązkiem świętym jest pomóc Marszałkowi 
w Jego ciężkiej i znojnej pracy dla dobra nasze: 
go i całej Polski, 

My, chłopi, wiemy to — i my Marszałkowi 
w tej jego pracy wszyscy pomożemy, Trzeba 
naprawić sejm, który przez złą pracę poselską 
Polsce przez tyle wieków tyle zła przyniósł. 

Walenty Skiba. 


omaednjeny sie 20 złoczyńcani 


Policja warszawska wykryła przygotowania do 
zamachu na Marszałka Fiłsudskiego | Znalazł się 
się taki — Jagodziński jego nazwisko — zbro 
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O tej pijawie. 
(List od Namiestowa). 


Jo tak myślem a I z kumotrami tak se tu nie- 
roz pogwarzujem, ze ono z tom pijawom tez 
jest rozmaicie. Bo takiego cłeka, co nic nie pije. 
Ze świecom sukoj, a zaś taki, co moc przypijo, 
znalozby sie na podorendziu i wdy. Ani ten 
mi sie nie widzi, ani tego drugiego nierod wi- 
dzem. Bo ta zaś po prowdzie pedzieć, przecie 
ino do tego kieluska cłek rod zajrzy, kie jesce 
nadarzy sie mieło okszjo lnie byłoby nowiękse- 
go grzychu, jakby jeden z drugim i wypił ten 
kielusecek, mile se pogwarzył, nie robił halaburd, 
a pote posed do domu i przywinął łeb do zo- 
główka. Nale godoj-ze takiemu. Jak sie juz chyci 
tej obrazy Boskiej, to narobio Śniom i narobio, 
pokiela biedy nie narobi. | to jesce nic, kieby 
taki dziod krotny wypił co ludzkiego. Ale to — 
wiecie — co sie haw koło Twardosyna a koło 
Terścieny wyrobiosz tom pijawom, to niek Pon 


Bóg broni. 


Coz ta u wos, pod holami, koło Nowego 
Torgu. Dyć mi to niecudne, Dyć kie nieroz stre- 
tnem sie w Jabłonce abo i kaindziej w Folsku 
z którym  zuajomkiem, prowda, ze i wypijem. 
Ale przecie ino ta „cysto* gorzołka polsku grze 
je i na smak idzie. A tu u nos, za granicom, io 
tak: wina nie pij, bo drogie, gorzołki nie pij, 
bo to i płone i drogie, cheba jakbyś sie ta chycił 
tego piwska, ono ta niezłe, ale wej tego waru 
w nim nimas. No a przecie ino ten wor cłeka 
kusi. 

Juści ludziska sukajom sposobów. ! znaleźli je, 
W jednyk nowinkak słowieńskik wycytalimy tu, a do 
reśty i wycytać my nie musieli, bo sami na to 
patrzymy i widzimy, co sie haw na tej Orawie 
„cieskosłowackiej* z tom pijawom dzieje. 

Dyćbyście wiary nie dali, co ten zaopuscony 
lud nas, góralski, przecie ino polski, co on haw 
nie pije. Dyć haw pijom ten nogorsy śpirytus, 
co sie denaturowany nozywo, a jest truciznom 
okruinom. Liter tej trucizny stoi 5 korun cieskik 
1 zł. 35 gr. Kupuje sie go na kartki u notara 
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dzień czy szaleniec, który próbował przybrać so: 
bie kilku ludzi do pomocy i razem z nimi chciał 
rzucić bombę na przejeżdżającego ulicami Wara 
szawy Marszałka, Ale jego właśnie wspólnicy, gdy 
tylko się dowiedzieli, o jaką straszną tu zbrodnię 
idzie, odstąpili od niego i powiedzieli mu w oczy 
że do tak haniebnego czynu ręki nie przyłożą, 
Jagodziński siedzi już w więzieniu i tam oczekuje 
swojej kary. już go teraz Ściga wzgarda i gniew 
całego narodu. 

Już padają na jego głowę przekleństwa wzbu- 
rzonej masy za to, że chciał ściągnąć na naród 
hańbę i największe nieszczęście. 

Ale nie on jeden tu winien. Są inni, gorsi zło- 
czyńcy. To ci, co od miesięcy całych szczują 
j prowadzą wojnę z rządem Marszałka Piłsud- 
skiego. Chcą każdym sposobem obronić resztę 
swoich wpływów, swoje mandaty, tłuste posady. 
Chcą krzykiem zagłuszyć sumienie narodu, by 
ten nie zażądał od nich rachunku za ich zdrady, 
przecherstwa, grabież publicznego grosza. Dzień 
w dzień w swoich gazetach, na wiecach, na kon- 
gresach, sieją zamęt, wzywają do nieposłuchu 
wobec Rządu, lżą, oczerniają i warcholą. Dziś, 
gdy idą wybory, krzyczą jeszcze donośniej. Za- 
chłystują się kłamstwem, gotowi wirącić państwo 
w anarchję, gotowi do każdej zbrodni, byle tyl- 
ko dochrapać się mandatu, uratować ciepłą po- 
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sadę agitatora, czy redaktora gazety. Czereda 
karjerowiczów, bez honoru i sumienia, przegna- 
na przez Marszałka Pilsudskiego od rządów i kas 
państwowych, dyszy chęcią zemsiy, Płatne pismaki 
bite już nieraz po pysku, odważają się oszczeki- 
wać i osobę Marszałka, największego i najczyst- 
szego w Polsce człowieka, którego całe życie 
jest jednym krwawym irudem, jedną ofiarą, jedną 
walką dla dobra Ojczyzny. Centrolew, wyborcza 
spółka tych samych ludzi, którzy wczoraj je: 
szcze wymyślali sobie od złodzieji i zdrajców, 
Idzie do narodu z przypochlebnem słowem, z na 
ręczem obietnic, a jednocześnie z majchrem ukry- 
tym w cholewie. Tym nożem zbójeckim go'ów 
pchnąć każdego, kto mu stoi na drodze. Zdradzić 
lud, sprzedać państwo gotów. Byle mandat, byle 
posada, byle powrót do rządu. Centrolew. gdzie 
Daszyński całuje się z dubeltówki z Korfantym, 
a Witos mizdrzy się jak dziewka sprzedajna, do 
Dąbskiego i Putka, ten centrolew, wychowuje 
takiego Jagodzińskiego. Przed paru laty zbrod- 
nicza agitacja endecji, doprowadziła do zamordo= 
wania Prezydenta Narutowicza. Dziś zbrodnia 
poczyna czaić się i w szeregach centrolewu. 
Mówić dziś jeszcze chłopu o zasługach Mar- 
szałka Piłsudskiego to zbyteczny już trud. Zna Go 
każde dziecko w Polsce i każde Go czcii kocha. 
To On od młodych lat sam jeden walczył z całą 


a jak notar kartki już dać nie kce, to sie idzie 
do starostwa i tam karcinke mile dadzom. Pijom 
nowięcej tej trucizny i nase górolskie, rodackie 
dziedziny, jako Sucho Góra, Witanowa, Cimho- 
wa, Lesek, Brezowica, Zabidów i inse. ‘Hej, mie 
łyz inocny Boze, zol mi tez tyk dobryk ludzi, 
aj, zol. Kie sie to tak utrocać musi na zdrowiu, 
a to wej ino z tej biedy i zaopuscenio okropnego. 
Dyć tu do nasyk wsi nik nigdy nie zajrzy, ani 
z tom pogwarkom jakom, ani zodcytem. Słysem 
jo tu, jako to bracio nasi Polocy, oni uceni, ra- 
dzi w zimie na wieś zazierajom, jako i na Ora 
wie polskiej rózne kursa rolnickie sie odbywajom, 
jako budujecie tam Domy Ludowe, zbierocie 
sie w nik i pieknie — grzecnie to idzie, a u nos 
nic, ino zaostałość, ciemnota i bieda. Tak sie tu 
nami uciesyła ta republika! Noród góralski od 
Babiej Góry po Liptowskie urwiska wie ino pić 
ten denaturat, truć sie nim i narzekać na swojom 
biede przeniescensnom, | wynosom nie ino chłopcy 
ale i baby — nieroz ostatnie jojko, masło, grzy- 
by, cobądź za tę trucizne. Kupujom to świństwo 


niby na leki. Ze to niby pomogo i na reume, 
i na zołondek i na pluca, na syiko. A zazywzjom 
tak, ze pijom. juz poniektóry i zaniewidzioł od 
tego. 

Takom tu momy biede. | nik sie tem nie zao: 
biero. Jak były sławności Masarykowe na 80 rok 
jego zycio, to tu po skołak od malućkik dzieci 
odbierali ucyciele przysienge, ze pić nie bedom. 
Jo to swojemu dziecku zabronił. Coz tako mało 
bieda, co mo 8—10 roków i nie wie jesce, co 
to jako przysienga, mo przysiengać, a pote bez 
wiadomości przysienge łomać. Zabroniłek., 

Niek zbierajom przysiengi od Staryk, niek ik 
poucajom, jakom se sami skode i krzywde ro- 
biom, a niek nie wydziwiajom z dzieciskami. 
Niek choć troche przecie poźrom, jako w Polsku 
inteiigencyjo miendzy narodem pracuje i niek za 
Polski przykładem przyblizy sie ta wycudowano 
republika i do nes, bo podotki płacimy i cosi 
nom sie tez za nie patrzy. 

No— ostańcie z Bogiem, 


Ondriś. 


potęgą moskiewskiego cara, Niezłomny, jak stal, 
mimo więzień i wygnań sybirskich, los swój 
związał z dolą i niedolą chłopa i robotnika i ży 
cie całe Polsce i polskiemu ludowi. Polsce służył, 
gdy tworzył legjony t gdy więziony był przez 
Niemców w pruskiej fortecy. | wtedy, gdy jako 
Naczelnik Państwa bronił naszych granic i nada- 
wał Polsce pierwsze prawa i pierwszy sejm de- 
mokratyczny. Polsce służył, gdy w maju 1926 r. 
odegnał od rządów poselską zgraję, która rabo- 
wała skarb państwa i przywiodła Polskę nad brzeg 
przepaści, I dziś Marszałek Piłsudski, Wódz nad 
Wodze, dzierży w mocarnej swej dłoni krzepko 
ster państwa i prowadzi je pewnie poprzez wszyst- 
kie trudności. 

Lecz dość już ma naród tej zbrodniczej wrza- 
wy i tego zamętu, jaki próbują robić wśród nas 
różne centrolewy. Dość tej warcholskiej roboty, 
która rodzi zbrodnię Jagodzińskiego. Chcemy tła- 
du, chcemy porządku, chcemy podeprzeć rząd 
w jego pracy dla państwa. Przepędzimy od siebie 
bez pardonu wszystkich burzyciełi, szczekaczy 
i zdrajców. Antoni Drewniak 


m OI CE - m 

Marszałek Józef Piłsudski 

na czele listy państwowei Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem. 


Do państwowej komisji wyborczej wpłynęła 
lista państwowa kandydatów Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem do Sejmu. 

Blok Bezpartyjny ogłosił przez „iskrę“ nastę- 
pujący komunikat: „Orędzie Pana Prezydenta 
Rzplitej z dnia 30 go sierpnia rb. o rozwiązaniu 
izb Ustawodawczych przed upływem terminu, 
na jaki zostały wybrane wyraźnie wymienia mo- 
tywy tej decyzji Pana Prezydenła : tworzy je ko- 
nieczność naprawy ustroju Rzeczypospolitej, oraz 
stwierdzenie faktu, że Sejm 1928/30 roku nie po- 
trafił dokonać tego dzieła z korzyścią dla państwa, 

Rozpisanie wyborów do lzb Ustawodawczych 
nastąpiło bezpośrednio po objęciu rządów przez 
Marszałka Piłsudskiego. Krokiem tym Marszałek 
Piłsudski podkreślił powagę zadania, które stoi 
przed całym obozem, reprezentującym jego ideo: 
logję i skupiającym w sobie wszystkie elementy 
twórcze w państwie. 

Nowy Sejm, który społeczeństwo ma wybrać 
w dniu 16-ym listopada rb. musi być doborem 
ludzi, których nazwiska, cała przeszłość i praca 
dla dobra państwa dają gwarancję, że w nowych 
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ciałach ustawodawczych będą pracować z istotną 
troską i poświęceniem nad znalezieniem takich 
form nowego ustroju, które Rzplitej zapewniłyby 
ustalenie bytu państwowego na mocnych i zdro: 
wych podwalinach. 

Lista państwowa Bezpariyjnego Bioku Współ: 
piacy z Rządem zespala w sobie nazwiska ludzi, 
pochodzących ze wszystkich warstw społecznych, 

Otwiera listę i nadaje jej piętno nazwisko Mar- 
szałka Piłsudskiego. Idzie za niem szereg nazwisk, 
które dają zapewnienie, że sztandar interesów 
Pańsiwa i jego siły, niesiony przez Józefa Piłsud- 
skiego na czele będzie miał godną reprezentację 
w nowym Sejmie. 


= Ostatni rozkaz dzienny 


Naczelnego Wodza 
(podczas wojny i918 — 1920). 


Dziesięć lat mija od czasu, gdy Marszałek Jó- 
zef Piłsudski, jako Wódz Naczelny Armji Pols- 
kiej, zakończył zwycięską waikę z bolszewikami. 
Dzisiaj, wobec zbliżającej się rocznicy zawiesze- 
nia działań wojennych na froncie polsko-boisze- 
wickim przypomnijmy sobie słowa Marszałka 
Piłsudskiego, któremi dziękował Żołnierzowi Pol- 
skiemu za bohaterski wysiłek, za przelaną krew 
i rany, za trudy i znoje wojenne, Słowa te pa- 
mięta chłopskie pokolenie. które jako niedorostki 
chwytało za karabin, by walczyć o n'epodległość 
Polski ı granice, zapamięta je również młodsze 
pokolenie, wychowane już w Wolnej Polsce, 
z taklm trudem zdobytej. 

Naczelne Dowództwo W.P. 

(Sztab generalny) Belweder, d. 14/X. 1926 r. 


ŻOŁNIERZE ! 

Dwa długie lata, pierwsze istnienie Wolnej 
Polski, spędziliście w ciężkiej pracy, w krwawym 
znoju. Kończycie wojnę wspaniałemi zwycięstwa. 
mi i nieprzyjaciel złamany przez Was, zgodził się 
wreszcie na podpisanie głównych zasad uprag- 
nego pokoju. 

Żołnierze! Nie napróżno i nie na marne po- 
szedł Wasz trud. Polska nowoczesna zawdzięcza 
swe istnienie wspaniałemu zwycięstwu mocarstw 
zachodnich nad państwami rozbiorczemi. Lecz 
odrazu od pierwszej chwili życia swobodnej 
Polski wyciągnęło się ku Niej mnóstwo pożąd- 
liwych rąk, skierowało się mnóstwo wysiłków, 
aby ją utrzymać bez siły, by, jeśli już istnieje, 
była Ona igraszką w ręku innych, wiecznem po 
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iem intryg całego świata. Naród polski porwał 
słę do broni, zrobił olbrzymi wysiłek, tworząc 
liczną i silną armję 

Na barki moje jako Naczelnego Wodza, w rę- 
ce Wssze złożył Naród ciężkie zadanie — zabez- 
pieczenia bytu Polski, zdobycia dla niej szacun: 
ku i znaczenia na świecie i dania Jej pełni nie- 
zależnego rozporządzania swoim losem. Zadanie 
Wasze dobiega końca. Nie było ono łatwem. 
Połska, zniszczona przez wojnę, nie z jej woli 
na ziemiach polskich prowadzoną, była biedna. 


Nieraz, żołnierze, łzy cisnęły mi się do oczu 
gdym widział wśród szeregów wojsk, prowadzo- 
nych przezemnie, Wasze bose, pokaleczone stopy, 
które już przemierzały niezmierne przestrzenie; 
gdym widział brudne łachmany, pokrywające 
Wasze ciało; gdym musiał obrywać Wasze skrom- 
ne ra je żoinierskie i żądać często abyście o gło- 
dzie i chłodzie szli do krwawego boju. Praca była 
ciężka, a że była rzetelna, zaświadcza o tem ty- 
siące mogił i krzyży żołnierskich ruzsianych po 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej od dalekiego 
Dniepru do rodzinnej Wisły. 


Za pracę i wytrwałość, za ofiarę i krew, za 
odwagę i śmiałość dziękuję Wam żołnierze, w imie- 
niu całego narodu i Ojczyzny naszej. 

Pokój nie jest jeszcze zawarty w formie skoń- 
czonej. Żołnierz Polski ma go czekać z bronią 
u nogi, cierpliwie i spokojnie, gotowy w każdej 
chwili stanąć w obronie owocu swego zwycięs= 
twa, gdyby nieprzyjaciel miał się cofnąć przed 
ostatecznem jego utrwaleniem. Tej cierpliwości 
i spokoju wymagam od Was stanowczo. 

Żołnierz, który tyle zrobił dła Polski, nie zo: 
stanie bez nagrody: Wdzięczna, Ojczyzna nie za: 
pomni o nim. Zdobyte zostały olbrzymie ubszary, 
opustoszone i obrócone przez wojnę Światową 
prawie w pustynię. 


Zaproponowałem już Rządowi, by część zdo- 
bytych ziem została własnością tych, co ją polską 
zrobili, uznoiwszy ją polską krwią i trudem nie- 
zmiernym. Ziemia ta. strudzona siewem krwawym 
wojny, czeka na siew pokoju, czeka na tych, 
co miecz na iemiesz zamienią, a chciałbym byście 
w tej pracy przyszłej tyleż zwycięstw pokojowych 
odnieśli, ileście ich mieli w pracy bojowej. 


Żołnierze | Zrobiliście Polskę mocną, pewną 
siebie i swobodną. Możecie być dumni i zado- 
woleni ze spełnienia swego obowiązku. Kraj, co, 
w dwa lata potrafi} wytworzyć takiego żołnierza 
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jakim Wy jesteście, może spokojnie 
w przyszłość. 
Dziękuję Wam raz jeszcze, 
Józef Piłsudski. 
Pierwszy Marszałek Polski i Naczelny Wódz, 


patrzyć 


Mieljoracje. 
PODCZERWONE, w październiku 1930 r. 

Meljoracja na Podhalu nabiera powoli prawa 
obywatelstwa. Zrozumienie w tym kierunku coraz 
bardziej wzrasta. Radosny to objaw, że gospo- 
darze rok rocznie starają się podnieść wydajność 
swej ziemi. Prace wstępne do meljoracji są pro» 
wadzone w Witowie, Podczerwonem i w Ludź- 
mierzu. Witów ma już gotowy plan, a proiekt 
prac można oglądać w urzędzie gminnym. W Pod: 
czerwonem wykonano połowę pomiarów. W cią- 
gu tej pracy pokazało się, że odwodnienia mo- 
krych łąk nie da się tu dokonać w ramach po- 
czątkowo obmyślanych. 

Pomiary w Ludźmierzu są na wykończeniu. 
Nadmienić wypada, że koszta prac dotychczaso- 
wych pomiarów we wszystkich trzech gminach 
wynoszą 550 zł. a nie 50000 zł. jak ktoś złośli- 
wie rozpowiada, 

Powyższe gminy uzyskały znaczne subwencje 
na osuszenie mokrych łąk, resztę kosztów pokryją 
same w formie robocizny. 

Dziwne wieści dochodzą z Czarnego Dunajca, 
jakoby tamtejsi gospodarze nie chcieli współpra- 
cować w osuszaniu swych moczarów w obawie, 
by im nie odebrano ich własności. Jak rzeczy 
stoją, to może napisze ktoś miejscowy. 


Z działalności Rady Powiatowej 
w Nowym. Targu. 

W dniu 17/X. br. odbyło się posiedzenie T. 
Rady Powiatowej w Nowym Targu, poświęcone 
rozpatrzeniu i przyjęciu sprawozdania z działal. 
ności Wydziału powiatowego za rok 1929/30 
oraz powzięcie uchwał finansowych na rok 1931/2. 

Po otwarciu posiedzenia, a przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego na wniosek człon- 
ka Pawła Guta w związku z planowanym zama- 
chem na życie Marszałka Piłsudskiego przez bo- 
jówkę socjalistyczną, uchwalono jednomyślnie 
rezolucję następującej treści: 

W związku z ujawnieniem przygotowania przez 
bojówkę socjalistyczną zamachu na osobę Pierw- 
szego Marszałka Polski i Prezesa Rady Ministrów 
Józefa Piłsudskiego, Tymczasowa Rada Powiatowa 
powiatu Nowotarskiego wraz ze Spiszem i Ora- 


Nr, 43 


wą wyraża najgłębsze oburzenie i potępienie za» 
równo tych, którzy targnąć się chcieli bezpośred- 
nio na osobę Wodza Narodu, jak'też moralnych 
sprawców spisku a równoczęśnie wyraża swą 
radość, że Opatrzność Boża uchroniła Ojczyznę 
naszą przed nieobliczalaym w swej szkodliwości 
ciosem, raz jeszcze zapewniając Marszałka Piłsud- 
skiego w imieniu Podhala, Spisza i Orawy, że 
w pracy dla dobra i potęgi Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej trwa itrwać będzie niezłomnie przy 
osubie ukochanego Wodza i Rządu Rzeczypos 
politej Rezolucja powyższa przesłana została bezpo- 
średnio w drodze telegraf. pod adresem Marsz. 
J. Piłsudskiego. 

Po rozpatrzeniu spraw bieżących, Rada Powia« 
towa przyjęła sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
o działalności Wydziału powiatowego wraz zam- 
knięciem rachunkowem za rok 1929/30 do wia- 
domości oraz udzieliła Wydziałowi powiatowemu 
absolutorjum. 

Budżet zwycz. wykonano w sumie 358 965 zł. 35 gr 


Budżet nadzwyczajny w sumie 188 803 zł. 24 gr: 


razem w kwocie: 547.768 zł. 59 gr. 

W porównaniu do sum preliminowanych wy- 
konano budżet w 96.20%, który to bardzo wy- 
soki stosunek procentowy wykonania budżetu 
świadczy korzystnie o realnie i celowo ułożonym 
programie działalności, oraz o silnej aktywności 
czynników kierowniczych i wykonawczych Rady 
powiatowej. 

W ogólnej sumie wykonania budżetu mieszczą 
się między innemi kwoty wydane na l) spłatę 
długów w wysokości 71.840 zł 35gr, 2) budo 
wę i utrzymanie dróg w wysokości 340880 zł. 
26 gr., 3) zdrowie publiczne w cyfrze 20.525 zł. 


38 gr. 4) popieranie rolnictwa w 19.30! zł. 43 gr. 
|| ŻA ZE O CCR 


Listy. 
RADZIECHOWY, we wrześniu 1930 r. 
Czytałem kiedyś korespondencję z Radziechów 
koło Żywca, w naszej Kochanej Podhalance, ale 
mi nigdy nawet na myśl nie przyszło, że w Ra- 
dziechowach spędzę kilka tygodni letnich. Może 
nie wszystkim wiadomo, że Radziechowy poło 
żone są między Żywcem a Baranią Górą. Jest to 
naprawdę górska osada położona coś ponad 500 
m n. p. m., a górami znów tak otoczona, że do 
Radziechów trzeba przyjechać, aby je w swym 
uroku zobaczyć. 
Na pierwsze wrażenie 'zdaje się, że to jakieś 
miasteczko. Domy murowane, często piętrowe — 
sklepy dość liczne, położon: tuż obok dobrej 
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szosy, której towarzyszą słupy telefoniczne do 
miejscowego Urzędu pocztowego. Górna część 
wsi jest bardziej uroczą, bo położona wysoko, 
skąd w pół godziny, jest się już na przep ęknych 
halach i połoninach, gdzie można zobaczyć „kier- 
dele“ owieczek pasących się oraz juchasów za: 
wodzących swe piękne piosenki, 

Z tych to hał roztacza się przepiękny 
na całą Żywieczyznę i na Bielskie. 

Stosunkowo dotąd nieliczna grupka letników 
z Warszawy najchętniej przebywa w górnej części 
wsi, gdzie znajduje się także kilka domów zbudo 
wanych na ten cel. 

Powietrze tu przecudne o woni bałsamicznej, 
boć przecie wokoło tysiąca hektarów lasów szpił: 
kowych, to też nic dziwnego, że spotyka się tu 
ludzi, którzy ze seiki swego życia nie chcą nic 
opuścić Z młodszymi ponoć gorzej, ale ci większą 
część życia spędzają w fabrykach, 

Bardzo mi miło o tem nadmienić, że są tu 
ludzie, którzy naprawdę myślą o podn esieniu 
wsi I zamienieniu jej w przyjemne letniska dla 
mieszkańców miast, którzyby tulaj znaleźli dogo 
dne warunki spędzenia letnich miesięcy 

Najwięcej jednak nad podniesieniem i uświa- 
domieniem wioski pracuje Ognisko Podhalanssie 
i choć może najdalej wysunięte od głównego 
ognia, to jednak pali się wesoło. W ciągu kiiku 
tygodni urządzono kilka przedstawień, gdzie gra- 
no sziuczki góraiskie. 

W ostatnią niedzielę sierpnia br. urządzono 
dożynki, które rozpoczęły się uroczystćm natos 
żeństwem, w czasie którego przygrywała miej- 
Scowa kapela. Po nabożeństwie pochód z wien- 
cem do pięknie przybranej sali Kółka Rolniczego. 
Po południu odegrano piękną humoreskę gdzie 
w czasie przerw chór ogniska odśpiewał tutejsze 
piosenki. 

Warunki pracy takiej są tu bardzo trudne jak 
ponoć i gdzieindziej. Lud żywiecki, dawniej bar 
dzo dobry, serdeczny, dziś przesiąknięty radyka- 
lizmym uległ nieco zmianie. 

Jednak na szczęście Radziechów, są tu jedy» 
nostki, których to nie zniechęca. Opiekunem ta- 
kim uniwersalnym tej miejscowości ta p. radca 
min'sterjalny Tyc. Powiem otwarcie, że gdybyśmy 
tak wszyscy Podhalanie myśleli i czuli jak myśli 
i czuje p. radca Tyc, inaczej wyglądałoby nasze 
wspaniałe choć skalne Podhale. 

Budowałem słę pracą i poświęceniem tego da- 
lekiego Podhalanina. To wyłączna jego zasługa, 
że o Radziechowy coraz więcej się słyszy. Nie 


widok 


zi 


mūiej oddaje się pracy dla Radziechowy. P. Wła. 
dysiaw Pieronek, kupiec miejscowy, dawniejszy 
sekretarz gminy, a obecnie prezes Ogniska Zw. 
Podh., człowiek niczem się nie zrażający. 

Skoro już mowa o p. Pieronku, to trzeba 
nadmienić, że on to jest autorem „Wesela Radzie- 
chowskiego”, o którem z takiem uznaniem wyra- 
żono się na łamach naszej Podhalanki. 

Nie chcę nikomu ubliżać, ale z tego co wi- 
działem, odniosłem wrażenie, że ogniska w Po- 
roninie | w Radziechowach w obecnej chwili, 
może najwięcej pracują dla podniesienia kultury 
Podhala. Władek z Podhala letnik. 


+ Śp. Dr. Franciszek Lenart. 

W bm. umarł: Dr. Fr. Lenart, dziełny pracownik 
na niwie społecznej, wiceprezes Komitetu Obchodu 
Stulecia Powstania Listopadowego. Śmierć nasią- 
piła w polskim szpitalu SS. Nazaretanek w Chi- 
cago, w chwili, kiady lekarze żywili jeszcze nadzieję 
przyprowadzenia Dr. Lenarts do zdrowia. Przy- 
czyną Śmierci był nagły paraliż mózgu. 

Śp. Dr. Fr. Lenart jest synem Podhala, uro: 
dził się w Załucznem przed czierdziestu laty. 

Do szkoły uczęszczał w swej wiosce, a potem 
w Czarnym Dunajcu, skąd udał się na dalsza 
nauki do Krakowa. Rodzice jego wyemigrowali 
do Ameryki. Niedługo bawił Lenart w Krakowie. 
Na nalegan'e rodziców wyjechał do Chicago, gdzie 
po ukończeniu gimnazjum zapisał się na wydział 
medycyny mimo ciężkich warunków inaterjalnych 
musiał bowiem utrzymywać swą młodszą rodzinę 
po śmierci rodziców. Medycynę ukończył po- 
myślnie. Kiedy wybuchła wojna Światowa wciągnął 
się w szeregi armji ochotniczej i jako lekarz, 
pełnił obowiązek naczelnego lekarza obozowego 
w danej grupie na froncie francuskim z armją 
gen. Halleru przybywa do Polski i bierze udział 
w wojnie bolszewickiej. Po ukończeniu wojny, 
odznaczony medalami zasługi, wraca do Chicago 
aby dalej pracować na niwie społecznej, 

Należał do różnych towarzystw polskich 
i pracował w nich z pożytkiem. 

Ś. P, Dr. Lenart był prezesem Związku Ofice- 
rów Rezerwy Armji Polskiej, honorowym preze- 
sem Placówki Macierzystej nr. 5. Stowarzyszenia 
Weteranów Armji Poiskiej, m także członkiem 
Zjednoczenia PRK. i Związku Narodowego Pol- 
skiego. 

Ostatnio bral czynny udział w organizowa- 
niu Towarzystwa Przyjaciół Gdyni, którego został 
wiceprezesem. 
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W życiu społecznem ś.p. Dr. Lenart pracował 
wiele. Dokładał cząstkę swej pracy do wszyst- 
kich przedsięwzięć patrjotycznych, narodowych, 
a jednocześnie pomagał biednym weteranom, 
wśród których był nadzwyczaj lubiany i wielce 
szanowany. 

Zgon jego Polonia chicagowska uwaza za 
wielką i niepowetowaną sirate. Stow. Wet. Armii 
Polskiej straciło w osobie śp. Dra Lenarta ser- 
decznego przyjaciela, a tysiące weteranów utrs- 
ciło w nim uczynnego opiekuna. 

Przedwczesna jego śmierć pozbawiła nas czło» 
wieka który naprawdę podniósł godność 
i Polaka za oceanem, a pracą swoją dał przykład, 
jak należy pracować dla Ojczyzny. — Umarł 
zdala od swoich stron rodzinnych i ojczystych, 
za któremi wciąż tęsknił i o których wciąż marzył. 

Cześć jego pamięci ! Wilczek. 


Z frontu wyborczego. 

W ubiegłym tygodniu odbył się w powiecie 
nowotarskim szereg tłumnych wieców zorganizo- 
wanych przez Bezpariyjny Blok Współpracy z Rzą. 
dem. 

Dnia 17 bm. odbył się wiec w Tylmanowej, 
Na zaproszenie tamtejszych obywateli przybyli 
kandydaci poselscy Gwiżdż, Różak i kierownik 
powiatowy wyborów Drużbacki. Wiec odbył się 
w domu gminnym ipod przewodnictwem wójta 
Ligaza przy licznym współudziale ludności, przy- 
czem należy z naciskiem podkreślić, że wzięły 
w tym wiecu udział wszystkie czynniki miejscowe 
bo i ks. proboszcz i dwór, nauczycielstwo oraz 
gmina. Przemówień kandydatów wysłuchano 
z uwagą, przyczem je przerywano częsio okrzy- 
kami na cześć Rządu i Marszałka Piłsudskiego. 
Na zakończenie zebrani postanowili zgodnie i je- 
dnomyślnie poprzeć tyiko i wyłącznie listę Nr. 1. 

Po wiecu w Tylmanowej, udali się kandydaci 
do Krościenka, gdzie w sali Kółka rolniczego, 
wypełnionej po brzegi przez przedstawicieli wszyst» 
kich warstw społecznych Krościenka oraz gazdów 
z Qrywałdu, Tylki i Hałuszowej wygłosili prze- 
mówienie kandydackie przyjęte eniuzjastycznie 
przez zebranych. Wiecowi przewodniczył prezes 
Kółka rol. p. Cięciel. 

Uchwalono popierać listę Marszałka Piłsudskie= 
go, w przeświadczeniu, że on tylko daje gwa- 
rancje silnych i trwałych rządów, które jedynie 
mogą zapewnić szerokim warstwom narodu do» 
brobyt gospodarczy. 
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W niedzielę 19 bm. odbył się po sumie wiec 
w Waksmundzie pod przewodnictwem wójta 


Siutego. Wiec zagaił miejscowy proboszcz ks. 
profesor Mirek, który witając zebranych podkre- 
ślił, że ks. prałat Madej nie mogąc sam kandy- 
dować, przez jego lista poleca prot. Różaka jako 
swego zastępcę na którego paść powinne wszyst- 
kie głosy prawdziwie katolickie i narodowe. Na- 
stępnie po przemówieniach Różaka i wójta z Ro- 
kicin Gracza, licznie zebrani na odpuście miesz- 
kańcy Waksmunda i wsi okolicznych z zapałem 
wnosili okrzyki na cześć Marszałka Piłsudskiego. 

imponująco wypadł wiec w QGronkowie pod 
przewodnictwem wójta W. Grońskiego, gdzie 
przemówienia Różaka, Gracza i dyr. Drużbackiego 
wywołały ożywioną dyskusję, w której brał udział 
również były kandydat Stronnictwa Chłopskiego 
Bryja i inni. Wyczerpujących odpowiedzi na za- 
pytenia zebranych udzielał Różak i Drużbacki. 

Obecni oświadczyli się jednomyślnie za po 
parciem listy Marszałka Piłsudskiego. 

Powiatowy Komitet wyborczy kobiet urządził 
publiczne zebranie w Rabie Wyżnej, Sieniawie, 
Poroninie i Murzasicklu na których licznie ze- 
brane gaździny wypowiadały się stanowczo za 
poparciem Bloku rządowego. 

Wobec tego szeregu publicznych masowych 
wieców chłopskich, jakże marnie wyglądało ze- 
branie „Centrolewu* w Nowym Targu. „Centro- 
lew“ widząc, że chłopi powiatu nowotarskiego 
ławą idą za listą Nr. 1, nie ważyli się nawet 
na zwołanie publicznego wiecu a urządzili tylko 
„próbne* zebrańko za zaproszeniami w Żydow- 
skiej Czytelni. Zebranie nie doszło do skutku, bo 
z powodu udziału w niem nieletnich i dzieci, 
które „Centrolew* nie waha się wciągać do swej 
agitacji i truć młode, niewinne dusze, przedsta: 
wiciel rządu zebranie rozwiązał. 


z Polski i ze Śsviata. 


lle wynosi zadłużenie państwa polskiego ? Za- 
dlużenie wewnętrzne i zewnętrzne państwa pol- 
skiego, łącznie z pożyczką stabilizacyjną, wynosi 
około 470 miljonów dolarów, (4.200 milj. zł.), 
z czego na długi wewnętrzne przypada niespeł 
na 10 proc. Przodującym naszym wierzycielem 
jest Ameryka, skupiająca w swem ręku około 
trzy czwarte naszego zadłużenia zagranicznego 
czyli przeszło 30 miljonów dolarów. W poró 
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wnaniu z innemi państwami zadłużenie Polski 
wynoszące około 15 dolarów (135zl.) na głowę 
mieszkańca, jest stosunkowo niskie. 

Znowu aresztowania b. posłów na żądanie władz 
prokurątorskich. W dzisiejszym numerze poda- 
jemy dalszy spis aresztowanych b. posłów i se: 
natorów. 

Na terenie pow. tomaszowskiego aresztowano 
b. posła ze Stronnictwa Chłopskiego Józefa 
Karwana oraz ztego samego stronnietwa, Mar: 
kowskiego. W Lublinie aresztowany został b. 
poseł z PPS CKW. Feliks Kotarski. W Babo- 
szewie, pow. błońskiego, aresztowano b posła 
z Wyzwolenia, Antoniego Dadana. 

Z pośród ukraińców aresztowano w pobliżu 
Zborowa b. senatora Mikołaja Kuźmina, 
natora  Tatomira, w Borysławiu b. posla 
Ant. Maksymowicza oraz w lubelskiem b. posła 
Śmiałka. 

Wreszcie w Wągrowcu aresztowano b. posła 
NPR. Prawicy z okręgu Gniezno, Brzezińskiego, 
oraz w Łomży Romana Janowskiego, prezesa 
powiatowego Wyzwolenia za rozszerzanie niele 
galnych odezw i za czynne znieważenie poli- 
cjanta w służbie. 

Wszystkich aresztowano na żądanie władz 
prokuratorskich pod zarzutem akcji przeciw- 
państwowej. 

Prokuratura sądu okręgowego w Bydgoszczy 
wdrożyła postępowanie karne przeciw b. posłom 
Graebemu z klubu niemieckiego w sprawie po- 
pierania przez niego bojówek niemieckich na 
Pomorzu, oraz Matuszewskiemu z PPS. CKW. 
oskarżonemu o wystąpienia przeciwrządowe na 
wiecach. 

Wzrost wywozu polskiego ws wrześniu o prze- 
szło 10 miljonów złotych. Według obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego, wywóz z Pol- 
ski we wrześniu br. wyniósi I miljon 749 tys. 
214 tonn towarów, przyczem wartość wywozu 
osiągnęła sumę 211 miljonów 721 tys. złotych. 

W porównaniu do sierpnia br. wywóz we 
wrześniu zwiększył się w wadze o 121 tysięcy 
541 tonn, a w wartości o 10 miljonów 237 tys. 
złotych. W porównaniu z sierpniem wzrósł 
wywóz we wrześniu w pszenicy, życie, ję*zmie* 
niu fasoli trzodzie chlewnej, nasionach, burakach 


cukrowych, natomiast zmniejszył się wywóz 
cukru. Następnie wzrósł wywóz węgla, benzyny, 
parafiny, cynku, a obniżył się wywóz 
ołowiu. 


i0 „GAZETA PODHALANSKA* 


203 chrześniaków p. Prezydenta. Jak wiadomo, 
uatalił się w Polsce zwyczaj, że każdy siódmy 
syn jest chrześniakiem Prezydenta  Rzplitej. 
Każdy z nich oprócz zaszczytu posiadania tak 
dostojnego ojca chrzestnego, otrzymuje ksią- 
żeczkę czekową P. K. O. z wkładem 100 zł, 
które odbierze po dojściu do pełnoletności. Ta- 
kich chrześniaków Pana Prezydenta jest obecnie 
w Polsce 203. 

Więcej niż ćwierć miljona emigrantów opuściło 
Pełskę w plerwszem półroczu 1930 r. Według 
danych Urzędu Emigracyjnego wyjechało z Pol- 
ski w. pierwszem półroczu rb. 156 174 osoby. 
Z tego 124.92 osoby do krajów Europy i 31.582 
do krajów zamorskich. W tem do Francji 44 808, 
do Niemies 74.828, do Belgji 3.271, do Kanady 
12.200, do Stanów Zjedn. 4.126, do Argentyny 
9.101, do Brazylii 2.760, do Palestyny 1.793. — 

Reemigracja do Polski w tym okresie wy- 
niosła 19.365 osób. 

Zauważyć należy, że wskazana wyżej emi- 
gracja do Niemiec, ma charakter sezonowy, 
t. zn, że naogół wszyscy, którzy na wiosnę wy: 
jechali do Niemiec, wrócą na jesieni do kraju. 

Syndykat Emigracyjny. Syndykat Hmigracyjny 
informuje, że poza rodzinami, z kapitałem przy 
najmniej 300 dolarów am. na zakup farm, które 
otrzymują wizy wyjazdowe do Brazylji po oka- 
zaniu wiarygodnych listów od znajomych lub 
krewnych wzywających ich do przyjazdu, mogą 
emigrować również rolnicy samotni bez wezwań 
lecz w ramach kontyngentu ustalonego przez 
Urząd Emigracyjny. 

Rzemieślnicy mogą emigrować pod warunkiem 
że wykażą się wiacygodnemi listami od krewnych 
lub znajomych wzywajacych ich do pracy w Bra- 
zylji i odpowiedniemi zaświadczeniami rzemieśl- 
niczemi. 

Bliższych informacyj udziela oraz wszelkie 
dokumenty do uzyskania paszportu zagrani- 
cznego, a także paszport emigracyjny wraz 
z wizami wyjazdowemi i tp. wyrabia zupełnie 
bezpłatnie Syndykat Kmigracyjny, Warszawa, 
Marszałkowska 124 oraz Oddziały na prowincji. 

Niezwykłe drogi do bogactwa. Trzęsienie ziemi 
uczyniło go miljonerem. W Kansas City w (Ame- 
ryce) zmarł jako staruszek pewien bardzo bogaty 
człowiek nazwiskiem Momentio, który do majątku 
swego doszedł niezwykłem sposobem. 

Przed wielu, wielu laty wyruszył jako ubogi 
emigrant z rodzinnej swej Sycylji do Ameryki, 
gnany jak tylu innych gorączką złota. 
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Na statku zaznajomił się z jakimś człowiekiem, 
który powiedział mu: — Jedź ze mną do Colo- 
rado, tam w skalnych górach są złote żyły. 

Momentio posłuchał. Wraz z nowym przyjacie» 
lem udał się do Colorado, ale gdy tu przybyl 
zobaczyli jaka czeka ich praca. 

Nie rozporządzali oni żadnemi środkami, które 
pozwoliłyby na wynajęcie robotników, musieli, 
więc kopać sami. Nie opuścili jednak rąk | za 
częli tę, zdawałoby się beznadziejną robotę. 

Szukaliby tak, być może, złota w akałach Co- 
lorado po dziś dzień, gdyby nie nadzwyczajny 
wypadek. 

Oto jednej nocy obudziła sycylijczyka jakieś 
wstrząśnienie. Okazało się, że okolica uległa trzę- 
steniu ztemi, Ody nazajutrz rano dwaj przyjaciela 
zjawili się przy robocie, ujrzeli. ze góra, którą 
napróżno tak długo kopali, pękła i ukazała żyły 
złota, drzemiące w jej wnętrzu. 

Wiadomość o tem rozeszła się lotem ptaka po 
okolicy i zewsząd zaczę!|i napływać amatorzy 
złota. Ale władze przyznały prawo eksploatacjł 
jedynie Momentiemu i jego przyjacielowi, czyniąc 
ich w ten sposób bogaczami. 

Plany monarchistów w Austejl. Stronnictwo 
monarchistyczne w Austrji zapowiada na dzień 
20 listopada tj. na dzień ogłoszenia pełnolet- 
ności arcyksięcia Ottona manifestacją w duchu 
monarchistysznym. Ponadto monarchiści zbie- 
rać będą podpisy wyborców pod wniosek lu- 
dowy, domagający się zaprowadzenia monarchji 
w Austrji w drodze legalnej. Osobna deputacja. 
wręczy arcyksięciu Ottonowi adres holdowniczy. 
Ponadto będzie złożona uroczyście chorągiew 
czarno-żólta z portretem Ottona w kościele wo 
tywnym we Wiedniu. 

Nowa placówki syndykatu emigracyjnego. Po 
ustabilizowaniu prac organizacyjnych Syndykatu 
Emigracyjnego na terenie 5 woj. wschodnich 
przez otwarcie 81 Oddziałów i Agentur w miej. 
scowościach, dających największą ilość emigran- 
tów, Syndykat emigracyjny przystępuje do zor- 
ganizowania nowych oddziałów na terenie dal- 
szych 6 województw. 

Na posiedzeniu Zarządu w dn. 25 września 
postanowiono zorganizować szereg nowych Od: 
działów w woj. Krakowskiem, Lubelskiem, Bia- 
łostockiem, Wileńskiem, Kieleekiem i Łódz- 
kiem. 

Po utworzeniu tych Oddziałów sieć organi. 
zacyjna Syndykatu Emigracyjnego obejmować 
będzie 11 województw najbardziej dotkniętych 
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ruchem emigracyjnym. Rozbudowa Syndykatu 
Emigrecyjnego pozwoli instytucji dotrzeć do 
najdalszych zakątków kraju, nawiązać kontakt 
bezpośredni z emigrantami i roztoczyć nad ni: 
mi opiekę, udzielać im wszechstronnej pomocy 
przed i w czasie podróży, wyrabiać dokumenty i za- 
łatwiać formalności związane z emigracją, a co 
za tem idzie uchronić ich przed wyzyskiem 
nielegalnych agentów emigracyjnych. 

Należy podkreślić, że wszelkie czynności 
związane ż wyżej wymienioną opieką nad emi- 
grantami, Syndykat Emigracyjny załatwia naj 
zupełniej bezpłatnie. 

— u 
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Staraniem Pow. Kom. W. F. iP. W. odbył się 
dnia 21 bm. wieczorek muzykalno wokalny 
z bardzo urozmaiconem programem, na który 
złożyły się oprócz odegrania marszów przez 
orkiestrę miejską, solo skrzypce WP. Skrzywa' 
nównej z akompanjamentem P. Pustówkowej, 
tańce góralskie i sztuczka pt. „Moja Córeczka" 
pod reżygerją P. Wascha. Wieczorek udał się 
znakomicie oczem świadczyły nieustanne brawa 
a ztem i zadowolenie u widzów. 

Okazuje się, że m. Nowy Targ nie jest taką 
ostatnią prowincją i może dużo zrobić, aby wzbu- 
dzić u mieszkańców poczucia estetyczne, Uwa 
żamy, że takich pociągnięć komitetów powinno 
być więcej i częściej, gdyż te wyjdą napewno 
na korzyść oświecenia. Szkoda tylko, że N. Targ 
nie posiada odpowiedniej sali na tego rodzaju 
rzeczy — być może, że i to przyczynia się, że 
przedstawienia teatralne należą do rzadkości. 
Jedyna sala w N. Targu do tego jeszcze znisz: 
czona nie budzi miłego wrażenia. — Cierpliwości 
jednak, a może w niedalekiej przyszłości coś 
się zrobi. 

Dnia 13 bm. wyjechała drużyna reprez. piłki 
nożnej m. N. Targu pod przewodnictwem p. inż. 
Papiera do Dolnego Kubina (Czecho-słowacja) 
celem wzięcia udziału w święcie sportowem 
Dolnego Kubina i rozegrania matebu piłki no 
żnej z drużyną słowacką. Po wymianie propor 
ców odbył się match. Drużyna polska grała 
ofiarnie, a nawet była przez cały niemal prze- 
ciąg gry panią boiska. Doskonały jednak bram- 
karz Dolnego Kubina lik widował wszystkie strza - 
ły. Na niekorzyść drużyny nowotarskiej padła 
tylko jedna bramka. Wynik dla drużyny nowo: 
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tarskiej bardzo dobry jeżeli się zważy, że drużyna 
słowacka jest drużyną ligową, a Doliny Kubin 
liczący coś ponad 3000 mieszkańców posiada 
stadjon. Pierwsze to spotkanie sportowe naszych 
zawodników z zagranicznymi zawodnikami daje 
rękojmię, że kontakt  przyjacieleki  zawią- 
zany będzie nadal trwał i nastąpi silna harmonja 
między Polakami i Słowakami nie tylko na polu 
sportowem ale i w każdej innej dziedzinie. 

Na Oleksówce w Kowańcu nieznany złodziej 
ukradł w nocy z 13 na 14 bm. na szkodę An- 
ny Fąfrowicz wieprza wartości 200 zi. 

Ukradziono w nocy z 8 na 9 bm. Zefji Molek 
zamieszkałej w Zubsuchem, krowę wartości 300 
zł. Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
sprawcami kradzieży było dwóch osobników 
w ubiorze górali, których widziała w tą noe 
Anna Tylka jak prowadzili krowę w kierunku 
Czarnego Dunajca. 

Nieszczęśliwy wypadek. W ubiegłą niedzielę 
wracający rowerem z Bukowiny — Podszkle na 
Orawie, b. poseł Putek złamał nogę. Widać, że 
nieopłaciła się mu wycieczka do Podszkla 

21 bm. aresztowano Stanisława „Worloka* 
Mozdyniewicza, zbiegłego z miejscowego szpitala, 
do którego w celach zdrowotnych był skiero- 
wany odsiądując karę kilkumiesięcznego wię- 
zienia. 

Okradziony został dnia 2i bm. podczas nieo: 
beeności w domu adwokat w Czarnym Dunajcu 
Dr. F. Dąbrowski. Złodziej zabiał 2 dubeltów: 
ki i 2 rewolwery. Służącej. która słysząc po- 
dejrzane szmery na pytanie kto jest w pokoju 
złodziej odpowiedział, że ksiądz. Tej samej nocy 
prawdopcdobnie ten sam złodziej skradł ks. 
Dziekanowi L. Brosigowi kanarka z klatką. 

Krościenko nad Dunajcem. W piątek dnia 17 
bm. o godz. 10 wieczorem wybuchł pożar na 
tartaku parowym Dr. Moritza Eichorna i w prze 
ciągu 2 godzin spłonał doszczętnie, wyrządzając 
właścicielowi tartaku szkody około 70.000 złotych. 
Przyczyną pożaru najprawdnpodobniej nieostro- 
żne obchodzenie się z ogniem, przy naprawia 
uszkodzoneg» gatra aparatem elektrycznym do 
spawania. Akcja ratownicza była wogóle nie- 
możliwa, ponieważ kocioł parowy groził eksplo- 
zją. Jeden wypadek pociągnął za sob» drugi. 
W ozasie pożaru, chora na serce 18 letnia Stam- 
bergerówna zmarła nagle wskutek udaru erco- 
wego. 

Tegoż wieczora zdarzył się wypadek samoceho- 
dowy. Auto-dorożka Szczepaniaka ze Szczawni- 
cy, jadąca w szybkim tempie od strony N. T, 
tuż przed Krościepkiem przewróciła się do rowu 
z powodu śliskiej drogi. Wypadków w ludziach 
nie było, wóz częściowo uszkodzony. 


W nocy z dnia 19 na 20 dwaj nieustaleni nara- 
zie sprawcy, prawdopodobnie cyganie, włamali 
się do fabryki obuwia Szokalskiego w Nowym 
Targu, przy ul. św. Anny, skąd zabrali pakę 


obuwia. 
Obudzony właściciel ścigał włamywaczy, któ- 


rzy uciekając ostrzeliwali się z rewolwerów. 
Złodziejaszki nie mając nadzieji ujść z łupem, 
porzucili skrzynię z obuwiem. Zarządzona obła- 
wa policyjna nie dała dotychczas wyników. 
Sprawcą przypuszczalnie jest cygan Szczerba 


znany zlodziej grasujący od roku po Podhalu. 
17 hm. aresztowany został i osadzony w wię- 


zieniu sądu powiatowego w Nowym Targu, Ru' 
dolf Baczocha z Nowego Targu za rozdawanie 
w czasie jarmarku ulotek podburzających lud- 
ność przeciw rządowi. 

Sezon jesienno-zimowy w „Przeglądzie Koblecym*. 
Zima tegoroczna zbliża się do nas wielkiemi 
krokami, a wraz z nią wyłania się dla eleganc- 
kiej Pani najaktualniejsza kwestja : jak się ubrać 
i co jest w nowym sezonie najmodniejsze" ? 
Wyczerpującą odpowiedź w tej materji daje 
ostatni, październikowy numer „Przeglądu Ko- 
biecego*, który w znakomicie powiększonej ob- 
jętości porusza wszystkie powyższe aktualne 
tematy, dając na 64-ch stronicach wielką rewizję 
ostatnich modeli sukien, płaszczów, futer, obu- 


wia, toalet dziecięcych, ślubnych i td. i td. 
Rdzeniem ostatniego nume ru „Przeglądu Ko- 


biecego" jest obszerny dział poświęcony zaga- 
dnieniom nowoczesnego wnętrza i techniki na 
usługach gospodarstwa domowego, gdzie w sze- 
regu fachowych artykułach, podpisanych przez 
Dr. M. Sterlinga, L. Rettingerową, J. Szozer- 
bińskiego, K. Szrajbera oraz innych, znanych 
inżynierów, wyczerpująco rozpatrzone są kwestje: 
jak należy ozdobić współczesne mieszkanie, ja- 
kie zastosowanie mają w gospodarstwie domo- 
wem najnowsze wynalazki z dziedziny oświe- 
tlenia, higjeny etc. etc. 

Reasumując powyższe, możemy śmiało po- 
wiedzieć, że „Przegląd Kobiecy* tak stroną ze- 
wnętrzną, jak i znakomitą treścią zamieszczo: 
nego materjału tekstowego i ilustracyjnego, 
w niczem nie ustępuje podobnym perjodykom 
zagranicznym, a nawet, ze względu na tematy 


e z P : : 
najbardziej nas obchodzące, o wiele je przewyższa 
„Przegląd Kobiecy“ można prenumerować za 


pośrednictwem wszystkich urzędów pocztowych 
i ksiegarń. Administracja pisma (Warszawa, 
Dluga 45) wysyła egzemplarze okazowe na żą- 
danie bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Franciszek Ciszek. 


„GAZETA PODHALANSKA* 


Nr. 


Za ten dział Redakcja nłe bierze odpowiedzialności. 


Do wyna jęcia 


2 pokoje słoneczne, frontowe na I-szem 
piętrze, w Rynku, wyłącznie na biuro 


Wiadomość w drukarni Podhalańskiej. 


Dr. Stanisław Krawczyński 


ADWOKAT 


przeniósł swą kanc. z Zakopanego i prowadzi ją 


w Nowym Targu ul, Krzywa Nr. 2 u p. Jakóba Karpiela, 


Sprzedam gospodarstwo 
— składające się — 

z domu mieszkalnego o 4 pokojach — kuchni 

2 stajen — i 5 morgów gruntu l-szej klasy 


nadające się na budowe will, okolica górska 
w odległości 5 km. za Zakopanem. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: 
J. Bryniarski, Łapsze Niżne p. Nowy Targ poczta Niedzica. 
[EK E o E ES 
Nie psujcie wzroku przy lichem świetle !!! 


—najlepiej rafinowaną— 
NAFTE hst =morycoósi na sposób E NAFT E 
haito TS 
komisowy skład 


A. ZAPIÓRKOWSKIEGO 

Nr. TEL. 19. NOWY TARG RYNEK 13. 
{OO E E 

4 r ur. 1901 : G k i o 
Józef Kopeć upian niii A I Aa 
25./IX. br. książkę wojskową wystawioną przez 


P. K. U. Nowy Targ, oraz licencją kastrowania 
ogierów wydaną przez Starostwo Nowy Targ. 


4 ię 

urodzony w Nowej Białej 
Szeliga Wincenty 1901 r. zgubił podczas 
pożaru książeczkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Nowy Targ, którą się unieważnia, 


Ye, w r. 1904 w Stae 


Jan Szczypła tem Byar NAJ RUN 


żeczkę wojskową wydaną przez F.K. U. Nowy 
Targ, którą się Unieważnia 


Drukarnia »Podhalańska« w Nowym Targu W. Ostrowskiego. 


